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  Ukry­wa­nie się w mę­skiej to­a­le­cie za ku­li­sa­mi Lon­don Are­na nie na­le­ża­ło do naj­bar­dziej chlub­nych mo­men­tów w ży­ciu Sa­shy Swe­et. Nie czu­ła się za­szczy­co­na tym, że prze­by­wa­ła w sek­cji VIP i ota­cza­ły ją po­zła­ca­ne umy­wal­ki. Po pro­stu chcia­ła już być w domu.


  Za­bi­ję cię, Cas­sie, po­my­śla­ła mści­wie.


  Nie dość, że dała się na­mó­wić na bez­sen­sow­ną eska­pa­dę, to na do­miar złe­go pod wpły­wem pa­ni­ki ukry­ła się w mę­skiej ła­zien­ce. Jaki wstyd!


  Dźwięk kro­ków zdra­dzał, że ktoś wszedł do po­miesz­cze­nia. Na szczę­ście zna­la­zła pu­stą ka­bi­nę, opar­ła się o ścia­nę i wstrzy­ma­ła od­dech. Wie­dzia­ła, że je­śli ją tu na­kry­ją, stra­ci szan­sę na osią­gnię­cie tego, co so­bie za­mie­rzy­ła, czter­nast­ka na­sto­lat­ków po­że­gna się z ma­rze­nia­mi, a ona stra­ci au­to­ry­tet.


  A prze­cież ten plan po­wi­nien był wy­pa­lić! Mia­ła po­dejść do jed­ne­go z de­cy­den­tów, po­pro­sić, o co trze­ba, i umó­wić się na spo­tka­nie. Nie za­mie­rza­ła ukry­wać się w ka­bi­nie to­a­le­ty jak wie­dzio­na ob­se­sją wa­riat­ka, zwłasz­cza że ty­sią­ce fa­nów pró­bo­wa­ło się do­stać za ku­li­sy, by zdo­być upra­gnio­ny au­to­graf swo­je­go ido­la, no­to­rycz­ne­go hu­la­ki i uwo­dzi­cie­la, Nate’a Mun­ro.


  Gdzie się po­dział plan B, kie­dy naj­bar­dziej go po­trze­bo­wa­ła?


  W ła­zien­ce ktoś, kto mó­wił z wy­raź­nym ame­ry­kań­skim ak­cen­tem, rzu­cił po­na­gla­ją­co:


  – Szyb­ko, Nate! Tu­taj! Po­trze­bu­je­my jesz­cze pię­ciu mi­nut, żeby się ich po­zbyć. Za­raz pod­sta­wi­my sa­mo­chód pod tyl­ne wyj­ście.


  Sa­sha ze­sztyw­nia­ła. Tyl­ko nie Nate! Nie tu, nie w tej ła­zien­ce!


  – Gdzie jest ochro­na? Ci lu­dzie po­sza­le­li.


  A to już po­wie­dział Nate, była tego pew­na. Wpraw­dzie głos był głęb­szy i bar­dziej me­lo­dyj­ny, niż pa­mię­ta­ła, lecz z całą pew­no­ścią na­le­żał do nie­go. I wy­czu­ła, że Nate jest roz­ba­wio­ny sy­tu­acją, któ­rą tak bar­dzo przej­mu­je się to­wa­rzy­szą­cy mu męż­czy­zna. Wy­chwy­ci­ła coś jesz­cze. Ow­szem, w in­to­na­cji i ar­ty­ku­la­cji Nate’a wciąż po­zo­sta­ły śla­dy do­ra­sta­nia w ro­bot­ni­czym śro­do­wi­sku, jed­nak po la­tach spę­dzo­nych w Sta­nach i prze­by­wa­nia w cał­kiem in­nych sfe­rach, ten głos stał się, je­śli moż­na użyć ta­kie­go okre­śle­nia, zde­cy­do­wa­nie bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ny.


  – Osza­le­li na two­im punk­cie – od­rzekł Ame­ry­ka­nin z en­tu­zja­zmem. – Ubó­stwia­ją cię. Cały świat cię ko­cha, Nate. To praw­dzi­wa żyła zło­ta.


  Lata temu, gdy Sa­sha, nie­przy­tom­nie za­ko­cha­na sie­dem­na­sto­lat­ka, prze­ży­wa­ła cu­dow­ne chwi­le u boku Nate’a, rze­czy­wi­ście mia­ła wra­że­nie, jak­by do­bra wróż­ka po­sy­pa­ła jej dro­gę zło­tym py­łem. Przy­mknę­ła oczy, gdy po­wró­ci­ło wspo­mnie­nie o mło­dym pio­sen­ka­rzu, któ­ry de­spe­rac­ko pra­gnął, by lu­dzie do­ce­ni­li jego ta­lent. I co noc słu­cha­ła pio­se­nek, któ­re pi­sał wła­śnie o niej.


  Mimo prze­ciw­no­ści losu uda­ło mu się wy­rwać z ano­ni­mo­wo­ści i roz­po­cząć praw­dzi­wą ka­rie­rę, a ona ob­ser­wo­wa­ła, jak jego ży­cie za­czy­na wy­my­kać się spod kon­tro­li, na­to­miast całe Che­ster­ton od­wra­ca się do nie­go ple­ca­mi. Ro­zu­mia­ła tę re­ak­cję, bo była tak samo kry­tycz­na jak inni.


  Lecz te­raz… Cóż, praw­da była taka, że roz­wy­drzo­ny chło­pak stał się me­ga­gwiaz­dą. Bi­le­ty na kon­cer­ty zni­ka­ły bły­ska­wicz­nie, a sek­sow­ny gar­dło­wy śpiew i kon­tro­wer­syj­ny styl za­pew­nia­ły Nate’owi miej­sce na szczy­tach list prze­bo­jów.


  Dia­beł o aniel­skim gło­sie… Za­wsze do­sta­wał to, cze­go chciał, nie dba­jąc o kon­se­kwen­cje. Czy na­praw­dę są­dzi­ła, że uda jej się co­kol­wiek osią­gnąć, pro­sząc go o po­moc? Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, przy­po­mi­na­jąc so­bie o swo­im po­sta­no­wie­niu.


  Upły­nę­ło już dzie­sięć dłu­gich lat, więc Nate na pew­no o niej za­po­mniał. Lub wciąż jej nie­na­wi­dzi… Nie­waż­ne, na pew­no znaj­dzie spo­sób, by po­pro­sić go o po­moc, i wy­wią­że się ze zło­żo­nej dzie­cia­kom obiet­ni­cy. Prze­cież li­czy­ło się tyl­ko to, a nie za­mierz­chła prze­szłość. Ale po tak dłu­gim cza­sie nie mo­gła po­pro­sić go o roz­mo­wę w mę­skiej to­a­le­cie, wśród rur ka­na­li­za­cyj­nych i w opa­rach od­świe­ża­cza po­wie­trza o za­pa­chu so­sny.


  Co to, to nie! Była pro­fe­sjo­na­list­ką i prze­strze­ga­ła stan­dar­dów. Znaj­dzie inny spo­sób: za­dzwo­ni do agen­ta Nate’a, prze­ku­pi go albo prze­bła­ga. Po pro­stu zro­bi wszyst­ko, byle tyl­ko osią­gnąć cel.


  Tyl­ko niech on już so­bie pój­dzie.


  – Chcesz, że­bym ci ko­goś zna­lazł na noc? – ode­zwał się zno­wu Ame­ry­ka­nin. – Tam jest mnó­stwo ko­biet. To co zwy­kle? Blon­dyn­ka? Wy­so­ka? Z du­ży­mi…


  – Może być.


  – Wy­ślę chło­pa­ków, żeby się tym za­ję­li. – Roz­legł się ury­wa­ny dźwięk wal­kie-tal­kie.


  – Ale mam tyl­ko go­dzi­nę. Po­tem idę na rand­kę i nie chcę się spóź­nić – z pew­ną iry­ta­cją od­parł Nate.


  Co? Sa­sha zno­wu ze­sztyw­nia­ła. Za­mie­rzał prze­spać się z przy­pad­ko­wą ko­bie­tą, a po­tem jesz­cze iść na rand­kę?


  Ależ miał nie­spo­ży­tą ener­gię!


  I zero skru­pu­łów.


  Ale to nie jej spra­wa.


  Już daw­no wy­zby­ła się uczuć do Nate’a Mun­ro, co nie było trud­ne, bo ko­lo­ro­we ma­ga­zy­ny nie­ustan­nie roz­pi­sy­wa­ły się o jego pry­wat­nym ży­ciu. Na każ­dym zdję­ciu u boku Nate’a po­ja­wia­ła się inna su­per­mo­del­ka, ak­tor­ka lub pio­sen­kar­ka. Sa­sha mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że nie za­mie­rzał za­ba­wiać się te­raz w to­a­le­cie.


  – Nie wy­bie­rasz się z nami na im­pre­zę? – spy­tał Ame­ry­ka­nin. – Po dwu­na­stu mie­sią­cach kon­cer­to­wa­nia idziesz na rand­kę, za­miast się wy­lu­zo­wać? To musi być ktoś wy­jąt­ko­wy.


  – Póź­niej wpad­nę na przy­ję­cie.


  – Z kim się tym ra­zem spo­ty­kasz? Chy­ba nie z Carą? Ona to same kło­po­ty. Dwie run­dy na od­wy­ku, wy­rok za po­sia­da­nie. Trzy­maj się od niej z da­le­ka, to moja rada.


  – Ale dzię­ki niej wzro­sła mi sprze­daż. Cara była war­ta swo­jej ceny.


  – Do­brze kom­bi­nu­jesz, Nate. Ład­na ko­bie­ta u boku po­zwa­la fan­kom ży­wić na­dzie­ję. Ale pa­mię­taj, nie pa­kuj się w nic głu­pie­go, a przede wszyst­kim uni­kaj dwóch grze­chów głów­nych: nar­ko­ty­ków i mał­żeń­stwa. Je­śli po­zwo­lisz się udo­mo­wić, za­prze­pa­ścisz ka­rie­rę.


  – Już kie­dyś wy­krę­ci­łem się z bez­sen­sow­nych za­rę­czyn. Dru­gi raz nie po­peł­nię tego błę­du.


  Sa­sha zmarsz­czy­ła brwi. Czyż­by usły­sza­ła w jego gło­sie znu­dze­nie? Czy w jego barw­nym świe­cie po­ja­wił się ja­kiś dy­so­nans? I od kie­dy to mał­żeń­stwo było sy­no­ni­mem wszel­kie­go zła?


  Zmie­nił się nie do po­zna­nia. Na­than, któ­re­go zna­ła w prze­szło­ści, był ko­cha­ny, ser­decz­ny i nie oce­niał ko­biet pod wzglę­dem ich uży­tecz­no­ści. Nie­ste­ty póź­niej była świad­kiem jego po­stę­pu­ją­cej trans­for­ma­cji z mi­łe­go na­sto­lat­ka w po­nu­re­go i gniew­ne­go męż­czy­znę. Wy­glą­da­ło na to, że wciąż sta­czał się po rów­ni po­chy­łej.


  Nie­mal pod­sko­czy­ła, gdy sy­gnał wia­do­mo­ści z jej ko­mór­ki prze­szył pa­nu­ją­cą w to­a­le­cie ci­szę. Cho­le­ra! Tyl­ko nie to! Za­kry­ła usta dło­nią. Czyż­by za­klę­ła na głos?


  Go­rącz­ko­wo za­czę­ła szu­kać te­le­fo­nu w to­reb­ce, a gdy go wy­ję­ła, z prze­ra­że­niem ob­ser­wo­wa­ła, jak wy­pa­da jej z ręki, upa­da na pod­ło­gę i prze­śli­zgu­je się pod drzwia­mi na dru­gą stro­nę ka­bi­ny.


  Przy­kuc­nię­ta Sa­sha z nie­mym prze­ra­że­niem wpa­try­wa­ła się w fio­le­to­wy apa­rat, któ­ry za­trzy­mał się obok cięż­kich kow­bo­jek.


  A więc jed­nak mo­gła upaść jesz­cze ni­żej.


  W ła­zien­ce za­pa­no­wa­ła ci­sza, któ­rą za­kłó­ca­ło je­dy­nie ko­ła­ta­nie jej ser­ca. I cięż­kie kro­ki.


  – Co my tu mamy? – Ame­ry­ka­nin pod­niósł z pod­ło­gi te­le­fon, roz­ba­wio­nym gło­sem prze­czy­tał wia­do­mość: „Cel na­mie­rzo­ny? Wciąż jest sek­sow­ny? A jak jego bo­ski ty­łek?”, i wy­buch­nął śmie­chem. – Hej, Nate, albo uda­ło ci się pod­bić mar­ke­tin­go­wą gru­pę do­ce­lo­wą zło­żo­ną z żoł­nie­rzy ge­jów, albo na­kry­li­śmy zde­spe­ro­wa­ną fan­kę.


  Zde­spe­ro­wa­ną? Sa­sha za­czer­wie­ni­ła się, gdy do drzwi ka­bi­ny roz­le­gło się ogłu­sza­ją­ce pu­ka­nie.


  – Hej, pa­nien­ko, to stre­fa VIP… i mę­ska to­a­le­ta. Pro­szę wyjść, za­nim za­dzwo­nię po gli­ny.


  O nie! Trud­niej by­ło­by jej sta­wić czo­ło tłu­mo­wi za­wie­dzio­nych na­sto­lat­ków, niż spoj­rzeć Nate’owi w oczy. Je­śli wciąż pa­mię­tał, w ja­kich oko­licz­no­ściach się roz­sta­li, to z pew­no­ścią jej nie po­mo­że, z dru­giej jed­nak stro­ny nie po­tra­fi­ła­by w po­nie­dzia­łek sta­nąć przed dzie­cia­ka­mi i przy­znać, że na­wet nie spró­bo­wa­ła. A dru­giej szan­sy mieć nie bę­dzie. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, na­ka­za­ła so­bie, by za­cho­wy­wać się, jak przy­sta­ło na do­ro­słą oso­bę, i prze­krę­ci­ła za­mek.


  W tym sa­mym mo­men­cie drzwi roz­war­ły się z hu­kiem, a męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze na­tarł na Sa­shę, to zna­czy ob­ró­cił ją, ci­snął na ścia­nę, jed­ną dło­nią unie­ru­cho­mił jej ręce, a dru­gą fa­cho­wo prze­szu­kał, mó­wiąc przy tym w su­mie dość do­bro­tli­wym to­nem:


  – Spo­koj­nie, ko­cha­na, za­raz bę­dzie po wszyst­kim.


  – Na­tych­miast mnie puść! – wście­kła się Sa­sha. – Albo to ja za­dzwo­nię na po­li­cję! To nę­ka­nie i na­paść!


  – Jest czy­sta.


  – Oczy­wi­ście, że je­stem czy­sta. Co to ma zna­czyć?


  – To tyl­ko środ­ki ostroż­no­ści, sza­now­na pani. W tej bran­ży spo­ty­ka­my mnó­stwo nie­zrów­no­wa­żo­nych osób.


  – Ma pan na my­śli oso­by pra­cu­ją­ce w tej bran­ży, tak? – Uwol­ni­ła się z niedź­wie­dzie­go uści­sku i wy­gła­dzi­ła ubra­nie, a gdy się od­wró­ci­ła, wpa­dła wprost na Nate’a.


  Wo­dził po niej zdu­mio­nym wzro­kiem, zdra­dza­jąc, że ją roz­po­znał.


  Za­mar­ła, nie mo­gąc ode­rwać od nie­go oczu. Ow­szem, czę­sto wi­dy­wa­ła jego zdję­cia w pra­sie, a dziś przez dwie go­dzi­ny pa­trzy­ła, jak sto­jąc na sce­nie, uwo­dził pu­blicz­ność nie tyl­ko cu­dow­nym śpie­wem, ale i zmy­sło­wy­mi ru­cha­mi, lecz i tak nie była przy­go­to­wa­na na to pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie, ja­kie zro­bił na niej z bli­ska.


  Wy­da­wał się wyż­szy, z pew­no­ścią był bar­dziej umię­śnio­ny. W tym stu­pro­cen­to­wym męż­czyź­nie nie­wie­le po­zo­sta­ło z tam­te­go na­sto­lat­ka, w któ­rym się za­ko­cha­ła. Ki­piał sek­sem, a fa­lu­ją­ce cze­ko­la­do­we wło­sy opa­da­ły non­sza­lanc­ko na bok. Pa­mię­ta­ła, jak mięk­kie były tuż po ką­pie­li. Wciąż czu­ła za­pach jabł­ko­we­go szam­po­nu. Przyj­rza­ła się kar­me­lo­wym oczom, po­licz­kom upstrzo­nym de­li­kat­nym za­ro­stem, ku­szą­cym ustom.


  Ale nie mo­gła na tym po­prze­stać. Wi­dok Nate’a od za­wsze pod­sy­cał jej zmy­sły. Wy­obra­ża­ła so­bie, jak przy­jem­na w do­ty­ku musi być jego ko­szu­la i jak mu­sku­lar­ny tors krył się pod nią. Pa­mię­ta­ła dłu­gie nogi opię­te czar­nym dżin­sem, któ­ry draż­nił jej de­li­kat­ną skó­rę. Jego aro­ganc­ką po­sta­wę, któ­rą sta­rał się udo­wod­nić ca­łe­mu świa­tu, że na ni­czym mu nie za­le­ży, choć za­le­ża­ło, i to bar­dzo. Tak bar­dzo, że zra­nio­ny od­rzu­ce­niem wy­je­chał z mia­sta i już ni­g­dy nie obej­rzał się wstecz.


  Cas­sie mia­ła ra­cję. Nate wciąż miał bo­ski ty­łek.


  Wbił w nią su­ro­we spoj­rze­nie i cof­nął się nie­co.


  – Sa­sha? Sa­sha Swe­et?


  – Na­than… – Już mia­ła mu wszyst­ko wy­ja­śnić, gdy na­gle Ame­ry­ka­nin po­now­nie uwię­ził ją w że­la­znym uści­sku i za­czął wrzesz­czeć do wal­kie-tal­kie: – Sa­mo­chód cze­ka! Bie­gnij, Nate. Za­bie­rasz tę małą?


  Tę małą? Czy ona wy­glą­da­ła na ja­kąś głu­piut­ką fan­kę?


  – Chwi­lecz­kę. To po­mył­ka. Ja nie je­stem…


  – Nie? – Jan­kes uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Zmie­ni­łaś zda­nie, sło­necz­ko? Nie szko­dzi, na two­je miej­sce cze­ka cały tłu­mek kan­dy­da­tek.


  Nate wy­mam­ro­tał coś pod no­sem, ale nic z tego nie zro­zu­mia­ła i za­nim się zo­rien­to­wa­ła, znik­nął w roz­gar­dia­szu na ze­wnątrz.


  Za­raz jed­nak do to­a­le­ty wpa­dli dwaj inni ochro­nia­rze, zła­pa­li ją i po­pro­wa­dzi­li ko­ry­ta­rzem przez tłum roz­wrzesz­cza­nych ko­biet, któ­re cią­gnę­ły ją za wło­sy i tar­ga­ły ubra­nie. Ich skan­do­wa­nie: „Nate, Nate, Nate!” aż dzwo­ni­ło jej w uszach.


  – Na­than, za­cze­kaj… – Jej głos to­nął w strasz­nej wrza­wie. Wi­dzia­ła tyl­ko jego ple­cy opię­te skó­rza­ną kurt­ką. Zi­ry­to­wa­na sap­nę­ła gniew­nie, gdy znik­nął w ciem­nym wnę­trzu li­mu­zy­ny. A więc to ko­niec.


  Stra­ci­ła szan­sę, żeby po­móc szko­le. Po­win­na była zdo­być się na od­wa­gę i go po­pro­sić.


  Na­gle ktoś we­pchnął ją do li­mu­zy­ny i opa­dła na mięk­kie sie­dze­nie na­prze­ciw­ko Na­tha­na, któ­ry po­słał jej sze­ro­ki uśmiech, igno­ru­jąc dwie chi­cho­czą­ce pół­na­gie blon­dyn­ki, któ­re go ob­ści­ski­wa­ły i wy­glą­da­ły tak, jak­by czy­ści­ły mu uszy swo­imi ję­zy­ka­mi!


  Drzwi za­trza­snę­ły się z hu­kiem i sa­mo­chód ru­szył do bra­my pro­wa­dzą­cej poza te­ren are­ny spor­to­wej, oświe­tla­ny bły­ska­mi fle­szy apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych. Sa­sha nie mia­ła po­ję­cia, do­kąd jadą. Onie­mia­ła sie­dzia­ła twa­rzą w twarz z by­łym, któ­re­go kie­dyś rzu­ci­ła, mia­ła za wi­dow­nię tle­nio­ne bliź­niacz­ki i prze­czu­cie, że bę­dzie się mu­sia­ła gę­sto tłu­ma­czyć.
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